
  
    
      
    
  


  

  Tara Pammi


  W ogrodach królowej


  Tłu­ma­cze­nie:
Mał­go­rza­ta Fa­bia­now­ska


ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Wa­sza Wy­so­kość, na­zy­wam się Adir Al-Za­bah i je­stem szej­kiem ple­mion Da­wab i Pe­sza­ni.

Adir nie miał sza­cun­ku dla sta­re­go wład­cy – męż­czy­zny, któ­ry pod­po­rząd­ko­wał so­bie ko­bie­tę i zmu­sił słab­szą isto­tę, by ule­gła jego woli. Mimo to nie za­po­mniał o lek­kim ukło­nie. Choć w po­rów­na­niu do ksią­żąt krwi Zu­fa­ra i Ma­la­ka oraz księż­nicz­ki Ga­li­li mógł ucho­dzić za dzi­ku­sa, znał dwor­skie oby­cza­je i ety­kie­tę.

Szejk Al-Za­bah wpa­try­wał się w kró­la Ka­lii, Ta­ri­ka. Ni­czym so­kół ko­łu­ją­cy nad pu­sty­nią po­lo­wał na błysk, na drgnie­nie, któ­re by świad­czy­ło, że te przy­ga­słe oczy go roz­po­zna­ją. Tym­cza­sem zo­ba­czył bez­den­ny smu­tek – po­dob­ny do tego, w któ­rym sam się po­grą­żył w chwi­li, kie­dy usły­szał o śmier­ci kró­lo­wej Na­ma­ni. Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie w oczy kró­la Ta­ri­ka, by zro­zu­mieć, jak bar­dzo ko­chał swo­ją żonę.

Je­śli na­wet w du­szy Adi­ra za­kieł­ko­wa­ło współ­czu­cie, szyb­ko zdu­si­ły je gniew i żal, ki­pią­ce w jego ży­łach. Nie po­zwo­lo­no mu opła­kać Na­ma­ni na po­grze­bie, uczest­ni­czyć w po­że­gnal­nej ce­re­mo­nii.

Kie­dy żyła, nie dano mu szan­sy, by choć raz na nią spoj­rzał.

Ostat­nia więź krwi wy­ga­sła jak błysk słoń­ca o za­cho­dzie. Nie bę­dzie już li­stów, w któ­rych go chwa­li­ła i przy­po­mi­na­ła mu o miej­scu, któ­re za­wsze na nie­go cze­ka­ło.

Zo­stał sam na tym świe­cie, zu­peł­nie sam.

A wszyst­ko przez tego sta­re­go kró­la.

Je­den z ksią­żąt wy­stą­pił na­przód, za­sła­nia­jąc sobą zgar­bio­ną po­stać ojca.

– Je­stem Zu­far, na­stęp­ca tro­nu – rzekł ze sła­bo ma­sko­wa­ną nie­chę­cią. – Je­śli przy­sze­dłeś, by się po­że­gnać z kró­lo­wą Na­ma­ni i ślu­bo­wać wier­ność kró­lo­wi Ta­ri­ko­wi, przyj­mie­my twój hołd.

Adir za­ci­snął zęby.

– Je­stem szej­kiem ple­mion Da­wab i Pe­sza­ni. Je­ste­śmy nie­za­leż­nym lu­dem, Wa­sza Wy­so­kość. Nie uzna­ję ani two­jej wła­dzy, ani two­je­go kró­la. Nie wy­obra­ża­my so­bie ni­czy­je­go zwierzch­nic­twa.

Błysk po­dzi­wu mi­gnął w oczach księ­cia Zu­fa­ra, lecz na­tych­miast zo­stał stłu­mio­ny.

– To jest za­mknię­ta ce­re­mo­nia dla ro­dzi­ny kró­lew­skiej – pod­jął na­stęp­ca tro­nu. – Sko­ro nie chcesz zło­żyć hoł­du, to dla­cze­go pro­si­łeś mo­je­go ojca o po­słu­cha­nie?

– Chcia­łem po­roz­ma­wiać z nim, a nie z tobą – od­parł zim­no Adir.

– Mój oj­ciec… to­nie w żalu po śmier­ci swo­jej kró­lo­wej – wy­ja­śnił Zu­far, nie kry­jąc sa­tys­fak­cji, że jest wład­ny od­mó­wić be­du­iń­skie­mu in­tru­zo­wi.

Po śmier­ci swo­jej kró­lo­wej, a nie mo­jej mat­ki – po­my­ślał gorz­ko Adir. W oczach księ­cia nie do­strzegł żalu, ta­kie­go jak u ojca. W gło­sie Zu­fa­ra nie było czu­ło­ści, kie­dy wspo­mi­nał o mat­ce.

– Od wie­lu mie­się­cy król… nie jest sobą – do­dał Zu­far.

Adir spoj­rzał wy­mow­nie na księ­cia Ma­la­ka i księż­nicz­kę Ga­li­lę. Nie chciał so­bie po­zwo­lić na współ­czu­cie; nie za­mie­rzał zwa­żać na ich uczu­cia po śmier­ci mat­ki.

– Czy chcesz, że­bym wy­cią­gnął szkie­le­ty z sza­fy przy two­im młod­szym ro­dzeń­stwie? – za­py­tał ła­god­nie.

Oliw­ko­wa cera Zu­fa­ra po­sza­rza­ła.

– Na nic się nie zda­dzą two­je groź­by, szej­ku Adi­rze.

– Sko­ro tak, niech bę­dzie. Zro­bię to. Otóż je­stem wa­szym… Je­stem sy­nem kró­lo­wej Na­ma­ni.

W na­głej ci­szy było sły­chać, jak księż­nicz­ka gwał­tow­nie wcią­gnę­ła od­dech. Mło­dy ksią­żę zmarsz­czył czo­ło. W spoj­rze­niu Za­fa­ra zwie­lo­krot­nio­na nie­chęć wal­czy­ła o lep­sze z za­sko­cze­niem.

I tyl­ko sta­ry król wpa­try­wał się w Adi­ra, jak­by pra­gnął w nim zo­ba­czyć cień uko­cha­nej żony.

– Syn Na­ma­ni? Ale… – za­jąk­nął się.

– Niech Wa­sza Wy­so­kość nie za­prze­cza. Praw­da jawi się w wa­szym spoj­rze­niu.

– Oj­cze? – W gło­sie Za­fa­ra brzmia­ło na­pię­cie.

Król Ta­rik zda­wał się go nie sły­szeć.

– Ty je­steś sy­nem Na­ma­ni? Dziec­kiem, któ­re…

– Tak, nie­mow­lę­ciem, któ­re ska­za­łeś na śmierć na pu­sty­ni. Dziec­kiem, któ­re ode­rwa­łeś od mat­ki.

– Je­steś na­szym bra­tem? – za­py­ta­ła z oży­wie­niem Ga­li­la. – Dla­cze­go więc…

– Na­ma­ni… mia­ła ro­mans – wy­znał z przy­mu­sem Ta­rik.

– Za­ko­cha­ła się w in­nym i zo­sta­ła uka­ra­na – wy­ja­śnił Adir.

– Cze­go więc chcesz w tym dniu ża­ło­by, szej­ku Adi­rze? – za­py­tał chłod­no ksią­żę Zu­far.

– Chcę tego, cze­go mat­ka pra­gnę­ła dla mnie.

– A skąd wiesz, cze­go kró­lo­wa Na­ma­ni… cze­go dla cie­bie pra­gnę­ła, sko­ro jej nie zna­łeś? – za­py­ta­ła księż­nicz­ka Ga­li­la gło­sem sub­tel­nym ni­czym po­wiew bry­zy.

– Zmu­szo­no ją, by mnie od­da­ła, ale ni­g­dy mnie nie opu­ści­ła.

Ksią­żę Ma­lak, któ­ry do pory spo­koj­nie śle­dził prze­bieg wy­da­rzeń, sta­nął obok ojca.

– Jak mamy ro­zu­mieć, że cię nie opu­ści­ła? – za­py­tał ze zja­dli­wym uśmie­chem. – Mó­wisz o niej, jak­byś ją znał.

Adir prze­biegł spoj­rze­niem po twa­rzach ro­dzeń­stwa. Coś mu nie pa­so­wa­ło. Nie obu­rza­li się na nie­go i nie bro­ni­li pa­mię­ci mat­ki. Z ich twa­rzy moż­na było je­dy­nie wy­czy­tać oba­wę przed jego żą­da­nia­mi.

– Nie zna­łem jej, a jed­nak zna­la­zła spo­sób, by po­zo­stać ze mną w kon­tak­cie. Przez wszyst­kie te lata sła­ła mi li­sty; pi­sa­ła, jak bar­dzo mnie ko­cha, i za­chę­ca­ła, bym wal­czył o swo­je miej­sce w świe­cie. To wy­star­cza­ją­cy do­wód. Do­sta­wa­łem te li­sty co roku, w dniu uro­dzin. One mi mó­wi­ły, kim je­stem.

– Cze­go więc chcesz, szej­ku Adi­rze? W ja­kim celu do nas przy­by­łeś?

Adir z de­ter­mi­na­cją po­pa­trzył w oczy Zu­fa­ra.

– Chcę, żeby król uznał mnie za syna kró­lo­wej Na­ma­ni. Chcę, by świat wie­dział, że w mo­ich ży­łach pły­nie kró­lew­ska krew. Chcę na­leż­ne­go mi miej­sca w dzie­dzic­twie Ka­lii.

– Nie. – Twar­dy ton Zu­fa­ra splótł się z ostat­nim sło­wem Adi­ra. – To gro­zi ogrom­nym skan­da­lem.

Zer­k­nął na swo­je­go ojca, nie­ru­cho­me­go, z nie­obec­nym spoj­rze­niem. Wbrew so­bie Adir po­czuł li­tość dla star­ca opła­ku­ją­ce­go swo­ją kró­lo­wą.

– Je­śli two­je po­cho­dze­nie wyj­dzie na jaw, mój oj­ciec sta­nie się po­śmie­wi­skiem ca­łe­go kra­ju – cią­gnął Zu­far. – Ona… Nie po­zwo­lę, aby jej ego­istycz­ne po­stę­po­wa­nie znisz­czy­ło do­bre imię rodu. Je­śli mie­nisz się wład­cą swo­ich ple­mion, po­wi­nie­neś zro­zu­mieć, że ja też mu­szę dbać o do­bro Ka­lii. Nie ma tu dla cie­bie miej­sca, szej­ku Adi­rze.

– Chciał­bym to usły­szeć od kró­la.

– Moja de­cy­zja jest kró­lew­ską de­cy­zją.

– A je­śli jej nie uznam?

– Uwa­żaj, szej­ku Adi­rze. Gro­zisz na­stęp­cy tro­nu!

– Bo­isz się, że chciał­bym rzą­dzić Ka­lią, księ­ciu Zu­fa­rze? Że po­łasz­czę się na wa­szą nie­zmie­rzo­ną for­tu­nę? Je­śli tak, to pra­gnę cię za­pew­nić, że nie mam za­mia­ru ni­cze­go wam za­bie­rać. Nie­po­trzeb­ne mi wa­sze bo­gac­two. Chcę tyl­ko uzna­nia mo­jej po­zy­cji.

– I nie do­cze­kasz się, przy­naj­mniej póki ja żyję. Je­steś tyl­ko brud­nym se­kre­tem mo­jej mat­ki, pla­mą na ho­no­rze ro­dzi­ny.

Sło­wa Zu­fa­ra ra­ni­ły Adi­ra ni­czym nie­wi­dzial­ne strza­ły za­tru­te praw­dą, któ­rej nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści.

– Ni­g­dy się nie za­sta­na­wia­łeś, dla­cze­go mat­ka chcia­ła, że­byś się upo­mniał o swo­je pra­wa do­pie­ro po jej śmier­ci? – cią­gnął Zu­far bez­li­to­śnie. – Dla­cze­go pi­sy­wa­ła do cie­bie, a nam nie po­wie­dzia­ła, że mamy bra­ta?

– Chro­ni­ła was i re­pu­ta­cję kró­lew­skiej ro­dzi­ny. Była…

– Kró­lo­wa Na­ma­ni – wy­ce­dził Zu­far przez za­ci­śnię­te zęby – była ko­bie­tą sa­mo­lub­ną, któ­ra my­śla­ła wy­łącz­nie o so­bie. Je­stem pe­wien, że pi­sa­nie do cie­bie było dla niej for­mą skry­wa­nej ze­msty. Ba­wi­ła się nią, nie zwa­ża­jąc na skut­ki, ja­kie mogą z tego wy­nik­nąć dla… cie­bie, dla niej czy ko­go­kol­wiek z nas. Po­stą­pi­ła okrut­nie, kie­ru­jąc cię tu­taj i wie­dząc, że nic nie uzy­skasz.

– A je­śli i tak roz­gło­szę praw­dę? – Adir był zły, że w jego gło­sie dźwię­czy aż taka go­rycz. Od lat ob­ser­wo­wał z da­le­ka swo­ją ro­dzi­nę. Sło­wa mat­ki o tym, jak bar­dzo byli ze­psu­ci i nie­war­ci sza­cun­ku i przy­wi­le­jów, któ­re po­sia­da­li, za­tru­wa­ły mu krew.

– Nie boję się two­ich gróźb, szej­ku Adi­rze. Hań­ba, je­śli ją roz­gło­sisz, spad­nie na cie­bie i pa­mięć two­jej mat­ki. Nie na nas. A te­raz odejdź albo każę stra­żom, by wy­gna­ły cię stąd jak sępa prze­szka­dza­ją­ce­go ża­łob­ni­kom. Tyl­ko taki bę­kart jak ty może mieć czel­ność drę­czyć na­sze­go ojca po­grą­żo­ne­go w bólu.

Mo­rze ciem­no­ści prze­ty­ka­ne mi­go­czą­cy­mi pło­my­ka­mi ga­zo­wych lamp, wi­docz­ne z okna Ami­ry Ga­lib, dla niej było tyl­ko mrocz­ną pust­ką, w któ­rą mia­ła sko­czyć. Pust­ką bez żad­ne­go punk­tu opar­cia czy bły­sku na­dziei. Stud­nią bez dna.

Jak całe jej dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nie ży­cie. Jak per­spek­ty­wa po­ślu­bie­nia księ­cia Zu­fa­ra. Jak jej przy­szłość w roli kró­lo­wej Ka­lii.

Prych­nę­ła ze zło­ścią i uśmiech­nę­ła się trium­fal­nie w mro­ku.

Ya, Al­lah, jest w fu­rii, któ­ra nie przy­stoi ko­bie­cie. Ale jak może nie być, sko­ro od pię­ciu dni jest więź­niem swo­je­go ojca i do­sta­ła od nie­go po twa­rzy? Mu­sia­ła okła­mać swo­ją przy­ja­ciół­kę Ga­li­lę, że się za­ga­pi­ła i wpa­dła na ko­lum­nę. Nie­na­wi­dzi­ła być przed­mio­tem w rę­kach ojca, opę­ta­ne­go żą­dzą wpły­wów i wła­dzy.

W pa­ła­cu w Ka­lii Ami­ra mia­ła jesz­cze mniej swo­bo­dy niż w ro­dzin­nym domu, któ­ry przy­po­mi­nał klat­kę. Tu­taj wszy­scy jej pil­no­wa­li. A jed­nak po­sta­no­wi­ła spró­bo­wać. Je­śli ma zo­stać kró­lo­wą, te­raz po­trze­bu­je wol­no­ści. Choć­by na parę go­dzin. Musi stąd uciec!

Po­now­nie wy­chy­li­ła się przez okno. Za­pa­mię­ta­ła, że w dole znaj­du­je się krót­ki gzyms; pro­sto­kąt­ny wy­stęp, osła­nia­ją­cy okno na niż­szym pię­trze. Wy­star­cza­ją­co duży, by na nim bez­piecz­nie wy­lą­do­wać. A po­tem ko­lej­ny skok, tym ra­zem w bok, do są­sied­nie­go gzym­su. I ostat­ni, żeby się do­stać na krę­co­ne scho­dy, nie­uży­wa­ne na­wet przez służ­bę.

Kie­dy znaj­dzie się na dole, pój­dzie do staj­ni, prze­ku­pi chło­pa­ka od koni i do­sią­dzie kla­czy, z któ­rą zdą­ży­ła się za­przy­jaź­nić. I po­jeź­dzi so­bie po ogro­dach, któ­rych wspa­nia­łość była dzie­łem zmar­łej kró­lo­wej Na­ma­ni. Przez parę go­dzin bę­dzie wol­na.

Z bi­ją­cym ser­cem Ami­ra wdra­pa­ła się na pa­ra­pet i usia­dła na nim. Przez chwi­lę pa­trzy­ła na swo­je dyn­da­ją­ce nogi, oswa­ja­jąc się z ciem­no­ścią i od­gło­sa­mi nocy.

Jej noz­drza wy­peł­ni­ła słod­ka woń ja­śmi­nów.

Uśmiech­nę­ła się i sko­czy­ła.

– Mo­głaś się za­bić. A w naj­lep­szym wy­pad­ku po­ła­mać so­bie ko­ści!

Reszt­ki od­de­chu, któ­re zo­sta­ły w płu­cach Ami­ry, kie­dy chwiej­nie wy­lą­do­wa­ła na ugię­tych no­gach, ule­cia­ły gwał­tow­nie.

Za­mar­ła na dźwięk ni­skie­go, po­waż­ne­go gło­su. Wal­cząc ze stra­chem, wpa­trzy­ła się w mrok i do­strze­gła przed sobą ja­kąś po­stać. Ko­cie, bursz­ty­no­we oczy od­po­wie­dzia­ły spoj­rze­niem. Księ­życ wyj­rzał przez ażu­ro­we kruż­gan­ki i pod­świe­tlił syl­wet­kę męż­czy­zny. Ami­ra wi­dzia­ła ją nie­wy­raź­nie, bo za­po­mnia­ła oku­la­rów.

Ale na­wet bez nich za­uwa­ży­ła sze­ro­kie bary, wą­skie bio­dra i sil­ne uda. Zmru­ży­ła oczy i po­szu­ka­ła wzro­kiem twa­rzy nie­zna­jo­me­go. Moc­na szczę­ka, wy­ra­zi­sty nos, wy­so­kie czo­ło. I te oczy, któ­re przy­glą­da­ły jej się z nie­skry­wa­nym za­cie­ka­wie­niem.

Czy to kró­lew­ski straż­nik? Ko­lej­ny szpieg, któ­re­go na nią na­słał opę­ta­ny oj­ciec? A może gość tego pa­ła­cu?

Na myśl o ojcu po­czu­ła bo­le­sne ukłu­cie w szczę­ce, gdzie tra­fił ją cios, i mimo woli skrzy­wi­ła się.

Męż­czy­zna się zbli­żył.

– Nic ci nie jest?

– Nie. Ja… wszyst­ko do­brze. – Wy­tar­ła dło­nie o sza­ra­wa­ry. Ubru­dzi­ły się py­łem, kie­dy pod­par­ła się przy lą­do­wa­niu.

– Nie umiesz kła­mać, ya ha­bi­bi­ti.

Jego ary­sto­kra­tycz­na wy­mo­wa – po­dob­na, a jed­nak inna niż u księ­cia czy u niej – wzbu­dzi­ła za­in­te­re­so­wa­nie Ami­ry. Ten wy­twor­ny i za­ra­zem wład­czy męż­czy­zna mógł być go­ściem z in­nej kró­lew­skiej ro­dzi­ny – czy­li kimś, na kogo w żad­nym ra­zie nie chcia­ła­by się na­tknąć!

Nie­zna­jo­my zbli­żył się jesz­cze o krok.

Ami­ra, cią­gle na ko­la­nach, cof­nę­ła się gwał­tow­nie, za­po­mi­na­jąc, jaka jest obo­la­ła od swo­ich wy­czy­nów.

Męż­czy­zna w paru dłu­gich kro­kach zna­lazł się przy niej.

– Po­zwól, że spraw­dzę, czy nic ci nie jest. Wy­lą­do­wa­łaś tak twar­do na zie­mi, że mo­głaś so­bie coś zła­mać.

Znów się cof­nę­ła. Jesz­cze tro­chę, a ze­drze so­bie ko­la­na.

– Ni­cze­go… nie zła­ma­łam.

– A jed­nak spraw­dzę.

Tego już było za wie­le. Ami­ra, zwy­kłe ła­god­na, zi­ry­to­wa­ła się.

– Mam dy­plom pie­lę­gniar­ki i po­tra­fię oce­nić, czy coś so­bie zła­ma­łam, czy nie – syk­nę­ła, tłu­miąc ból. – Pro­szę, idź już. Za­raz stąd zni­kam.

– Nie mu­sisz się mnie bać.

Wcią­gnę­ła od­dech. Za­pach drze­wa san­da­ło­we­go po­łą­czo­ny z eks­cy­tu­ją­cą mę­ską wo­nią wy­peł­nił jej płu­ca, kie­dy nie­zna­jo­my się nad nią po­chy­lił.

Ami­ra znie­ru­cho­mia­ła, znie­wo­lo­na re­ak­cją wła­sne­go cia­ła, któ­re, za­po­mi­na­jąc o od­ru­chach uciecz­ki czy obro­ny, od­prę­ży­ło się, prze­nik­nię­te dziw­ną bło­go­ścią ema­nu­ją­cą z dołu brzu­cha.

Rów­ne bia­łe zęby bły­snę­ły w uśmie­chu.

– Masz za­miar tu zo­stać?

Kiw­nę­ła gło­wą, świa­do­ma, jak głu­pio musi wy­glą­dać, klę­cząc przed nim na po­de­ście scho­dów.

– Nie prze­szka­dza mi roz­mo­wa z… zie­mią – po­wie­dział i opadł przed nią na ko­la­na płyn­nym ru­chem dra­pież­ni­ka.

Księ­życ pę­dzą­cy przez chmu­ry na mo­ment wy­sko­czył zza jed­nej z nich i oświe­tlił srebr­nym bla­skiem twarz męż­czy­zny.

Ami­rze za­par­ło dech.

Głę­bo­ko osa­dzo­ne bursz­ty­no­we oczy błysz­cza­ły hu­mo­rem, a rysy były re­gu­lar­ne, jak­by wy­rzeź­bił je mistrz dłu­ta. Uro­da tego męż­czy­zny po pro­stu za­pie­ra­ła dech!

Było coś kró­lew­skie­go w jego ry­sach; coś zna­jo­me­go, a za­ra­zem nie­od­gad­nio­ne­go. Ami­ra nie mo­gła nie za­uwa­żyć wy­so­kie­go czo­ła, ary­sto­kra­tycz­ne­go nosa i ogo­rza­łej cery w od­cie­niu sta­re­go zło­ta, co świad­czy­ło, że mu­siał wie­le cza­su spę­dzać w pa­lą­cym słoń­cu. Wy­ra­zi­sta li­nia szczę­ki ku­si­ła, by po­wieść po niej pal­ca­mi. Tłu­miąc go­rącz­ko­wy od­dech, Ami­ra za­ci­snę­ła dło­nie i ukry­ła je w fał­dach tu­ni­ki.

Do­strzegł to i w jego oczach po­ja­wił się błysk hu­mo­ru.

– Pod­nieś gło­wę, że­bym mógł ci się przyj­rzeć – po­wie­dział głę­bo­kim gło­sem, ła­god­nym i za­ra­zem na­ka­zu­ją­cym.

Ami­ra, od dzie­ciń­stwa ćwi­czo­na w kar­no­ści, od­ru­cho­wo po­słu­cha­ła. Po­ję­ła swój błąd, kie­dy uważ­ne, in­ten­syw­ne spoj­rze­nie prze­su­nę­ło się po jej twa­rzy. Po­czu­ła, że się czer­wie­ni. Ale za­miast skrom­nie spu­ścić wzrok, jak wpa­jał jej oj­ciec, wy­ko­rzy­sta­ła ten na­kaz, by jesz­cze śmie­lej przyj­rzeć się męż­czyź­nie.

Za­alar­mo­wał ją od­głos gwał­tow­nie wcią­gnię­te­go od­de­chu. Wraz z na­stęp­nym od­de­chem hu­mor wy­pa­ro­wał i za­stą­pił go mrocz­ny gniew. Bursz­ty­no­we oczy za­pło­nę­ły.

Zbli­żył dłoń do jej twa­rzy i Ami­ra od­ru­cho­wo cof­nę­ła gło­wę. Na­gle zła­god­nia­ła mina męż­czy­zny po­wie­dzia­ła jej, co się sta­ło, i prze­peł­nił ją wstyd. Spoj­rza­ła na swo­je brud­ne dło­nie. Twar­de ka­mie­nie bo­le­śnie uci­ska­ły ko­la­na, przy­wra­ca­jąc ją do rze­czy­wi­sto­ści.

Na­praw­dę po­win­na już iść. Ten czło­wiek miał dziw­ny wpływ na jej cia­ło.

– Czy mogę cię do­tknąć? – za­py­tał gło­sem tak chra­pli­wym, że znów mu­sia­ła na nie­go spoj­rzeć.

Mia­ła wra­że­nie, że nie­zna­jo­my ukry­wa za­kło­po­ta­nie.

– Obie­cu­ję, że nie zro­bię ci krzyw­dy.

Jego oczy były ni­czym stud­nie bez dna. Choć ni­cze­go nie moż­na było z nich od­czy­tać, Ami­ra czu­ła we­wnętrz­nie, że może za­ufać temu ob­ce­mu męż­czyź­nie, bo na­le­ży do rzad­kie­go ga­tun­ku, któ­ry ni­g­dy nie pod­nie­sie ręki na słab­szą płeć.

Jed­no­cze­śnie był wład­czy w każ­dym calu i Ami­ra go­to­wa była się za­ło­żyć, że po­tra­fi bez wy­sił­ku pod­po­rząd­ko­wać so­bie każ­de­go męż­czy­znę czy ko­bie­tę.

Z wol­na kiw­nę­ła gło­wą. Czu­ła we­wnętrz­ne drże­nie i nie­cier­pli­wie, każ­dą ko­mór­ką cia­ła, pra­gnę­ła choć przez mo­ment za­znać mę­skie­go do­ty­ku.

Kie­dy wy­cią­gnął rękę, my­śla­ła, że chce jej po­móc wstać, ale on tyl­ko mu­snął pal­ca­mi jej po­li­czek z taką czu­ło­ścią, że Ami­ra po­czu­ła łzy pod po­wie­ka­mi.

– Wi­dzę śla­dy pal­ców na two­im ak­sa­mit­nym po­licz­ku – po­wie­dział gło­sem wy­pra­nym z emo­cji. Za to jego cia­ło stę­ża­ło w tłu­mio­nej fu­rii, któ­rą wy­wo­łał wi­dok si­nia­ka na ślicz­nej twa­rzy.

Ami­ra przy­mknę­ła oczy, nie chcąc zdra­dzić sła­bo­ści. Nie uro­ni­ła łzy, kie­dy od oj­cow­skie­go cio­su gło­wa od­sko­czy­ła jej do tyłu tak gwał­tow­nie, że po­tem bo­la­ła ją szy­ja. A te­raz mia­ła wra­że­nie, że za­raz się roz­sy­pie! Jed­nak stop­nio­wo się od­prę­ża­ła. Bli­skość sil­ne­go, cie­płe­go cia­ła zda­wa­ła się ją otu­lać po­śród chłod­nej nocy. Nie­spo­dzie­wa­nie po­wró­ci­ło daw­ne, dzie­cię­ce po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, kie­dy mama otu­la­ła ją ko­cem.

Męż­czy­zna ujął Ami­rę pod bro­dę i usta­wił jej twarz do księ­ży­co­we­go świa­tła, aż sine śla­dy sta­ły się jesz­cze bar­dziej wi­docz­ne. Mu­snął je kciu­kiem i cof­nę­ła się od­ru­cho­wo, choć bar­dziej niż ból spra­wił to jego pa­lą­cy do­tyk.

Za­klął z fu­rią.

– Wy­bacz, prze­cież obie­ca­łem, że nie spra­wię ci bólu.

– I nie spra­wi­łeś. Po pro­stu na­sza skó­ra ma ty­sią­ce za­koń­czeń ner­wo­wych, któ­re re­agu­ją na bodź­ce ze­wnętrz­ne, a mnie rzad­ko ktoś do­ty­ka, poza moim oj­cem – nie za­wsze ła­god­nie, jak wi­dzisz – wy­ja­śni­ła. – Dla­te­go, kie­dy do­tkną­łeś mo­jej twa­rzy, za­re­ago­wa­łam, jak­by two­je pal­ce mnie pa­li­ły… – Wi­dząc, że nie­zna­jo­my uno­si brwi, do­da­ła szyb­ko: – Ale to go­rą­co było przy­jem­ne i pew­nie dla­te­go tak od­sko­czy­łam. Bo na­wet przy­jem­ność, kie­dy jest nie­zna­na albo nie­ocze­ki­wa­na, może wy­wo­łać unik.

Za­pa­dła dłu­ga ci­sza. Ami­ra, za­wsty­dzo­na wła­snym głu­pim wy­wo­dem, od­ru­cho­wo za­tka­ła dłoń­mi usta.

Na twa­rzy męż­czy­zny roz­kwitł uśmiech, od­sła­nia­ją­cy bia­łe zęby i po­głę­bia­ją­cy uro­cze doł­ki w po­licz­kach. Te­raz, o ile to moż­li­we, wy­glą­dał jesz­cze bar­dziej przy­stoj­nie.

Ami­ra za­pra­gnę­ła za­nu­rzyć się w tym uśmie­chu i sy­cić się nim bez koń­ca. Chcia­ła go mieć na wła­sność; chcia­ła, by ta po­waż­na, pięk­na twarz uśmie­cha­ła się tyl­ko i wy­łącz­nie do niej. Chcia­ła…

– Mu­szę już iść – po­wie­dzia­ła szyb­ko.

Nie­zna­jo­my spo­waż­niał i zmarsz­czył czo­ło.

– Czy dasz mi sło­wo, że nic wię­cej ci się nie sta­ło? – Wy­mow­nie spoj­rzał na jej po­li­czek. – Poza tym si­nia­kiem?

– Źle oce­ni­łam od­le­głość po­mię­dzy pa­ra­pe­tem, a scho­da­mi, ale to dro­biazg.

Ski­nął gło­wą.

– Zdradź mi jesz­cze, co spra­wi­ło, że wy­bra­łaś tak nie­bez­piecz­ny spo­sób wyj­ścia z domu? Jak masz na imię?

Zara, Hu­me­ira, Ali­sza, Far­hat…

– Tyl­ko nie zmy­ślaj – ostrzegł.

Za­mru­ga­ła. Wpa­try­wał się w nią or­lim, dra­pież­nym spoj­rze­niem.

– Mogę mieć kło­po­ty, je­śli się wyda, że ucie­kłam z po­ko­ju, a do tego w nocy roz­ma­wiam z nie­zna­jo­mym męż­czy­zną… Wiel­kie kło­po­ty… Nie wiem, czy mogę ci za­ufać – do­da­ła po chwi­li.

De­li­kat­nym ru­chem od­gar­nął pa­smo wło­sów, któ­re opa­dło jej na po­li­czek.

– My­ślę, że już mi ufasz, bo ina­czej daw­no byś so­bie po­szła. Te­raz mu­sisz tyl­ko zro­bić ostat­ni krok, ya ha­bi­bi­ti. Je­ste­śmy dwoj­giem nie­zna­jo­mych, któ­rych przy­pa­dek ze­tknął ze sobą.

Pal­cem uniósł jej bro­dę i zmu­sił, by spoj­rza­ła mu w oczy. Noz­drza mu za­drga­ły, kie­dy po­wie­dział z na­ci­skiem:

– Chcę znać two­je praw­dzi­we imię.

Gdy­by roz­ka­zał, Ami­ra by nie po­słu­cha­ła. Ale pod tym żą­da­niem wy­czu­ła skry­wa­ną tę­sk­no­tę i pra­gnie­nia – te same, któ­re drga­ły w jej du­szy. I ta jego szorst­ka uro­da, urze­ka­ją­ca su­ro­wym, pu­styn­nym pięk­nem… Pa­trzył na nią z czy­stym, nie­skry­wa­nym po­żą­da­niem.

– Ami­ra… Mam na imię Ami­ra.

Ogień za­pło­nął mu w oczach. Obo­je wie­dzie­li, że zdra­dzi­ła mu coś wię­cej niż tyl­ko imię.

– A ja je­stem Adir.

– Sa­la­am-ala­ikum, Adir.

– Wa­la­ikum-as-sa­la­am, Ami­ra.

Ujął jej dło­nie w swo­je. Fala do­znań wy­peł­ni­ła cia­ło Ami­ry i ude­rzy­ła ze zdwo­jo­ną siłą, kie­dy Adir uniósł te dło­nie do swo­ich ust i czu­le mu­snął war­ga­mi de­li­kat­ną skó­rę nad­garst­ka. Puls Ami­ry przy­spie­szył.

– Spo­tka­nie z tobą spra­wi­ło, że ten kosz­mar­ny wie­czór stał się po ty­siąc­kroć wspa­nia­ły – po­wie­dział ci­cho.

Spo­sób, w jaki się w nią wpa­try­wał, roz­pa­lał w Ami­rze ogień. Ogar­nę­ło ją sza­lo­ne pra­gnie­nie, by na tę jed­ną noc być sobą, Ami­rą, a nie cór­ką ojca opę­ta­ne­go żą­dzą wła­dzy czy na­rze­czo­ną obo­jęt­ne­go księ­cia. Za­pra­gnę­ła za­to­nąć w ra­mio­nach Adi­ra i po­zwo­lić, żeby ją stąd za­brał.

– Czy wiesz, że kie­dy się uśmie­chasz, masz dwa do­łecz­ki? – za­gad­nę­ła. – I pew­nie nie wiesz, że ta­kie do­łecz­ki po­wsta­ją wte­dy, kie­dy mię­sień twa­rzo­wy, zwa­ny zy­go­ma­ti­cus ma­jor, jest krót­szy niż nor­mal­nie? Cza­sa­mi ten sam efekt może wy­wo­łać nad­miar tłusz­czu na twa­rzy. Ale ty oczy­wi­ście nie masz tłusz­czu, a two­ja twarz jest twar­da i rzeź­bio­na jak te ska­ły na…

Uśmiech na twa­rzy Adi­ra po­ja­wił się nie­spiesz­nie, ni­czym ja­sne słoń­ce wsta­ją­ce nad ho­ry­zon­tem.

– Jed­nym sło­wem chcesz mi wy­tknąć nie­do­sko­na­ło­ści?

Ami­ra, wście­kła na sie­bie, chcia­ła wy­szarp­nąć dło­nie z uści­sku, lecz Adir trzy­mał je moc­no.

– Och, prze­cież wiesz, że je­steś cho­dzą­cym ide­ałem – mruk­nę­ła.

Mia­ła wra­że­nie, że się żach­nął. Jak to, czyż­by nie pa­trzył w lu­stro? Czyż nie ob­le­ga­ły go ko­bie­ty, uwie­dzio­ne tym zmy­sło­wym uśmie­chem?

Adir po­ło­żył jej dło­nie na ra­mio­nach. Ich od­de­chy się mie­sza­ły. Ami­ra po­czu­ła ucisk w gar­dle.

– Co ci się tym ra­zem sta­ło? – za­py­tał, po­waż­nie­jąc.

– A co się mia­ło stać? – burk­nę­ła.

– Cze­mu mnie ura­czy­łaś tym uczo­nym wy­kła­dem o do­łecz­kach? Zde­ner­wo­wa­łem cię czymś? A może za­smu­ci­łem?

– Dla­cze­go mnie na­kła­niasz, bym przy­zna­ła się do cze­goś wbrew so­bie? Nie wy­star­czy, że zro­bi­łam z sie­bie idiot­kę?

– Bła­gam, ya ha­bi­bi­ti!

Wes­tchnę­ła.

– Do­brze, niech ci bę­dzie. – I tak ni­cze­go przed nim nie ukry­je. – Po pro­stu mnie po­cią­gasz. W ro­man­sach, któ­re wy­kra­da­łam z bi­blio­te­ki, opi­sy­wa­no, ja­kich uczuć do­zna­je ko­bie­ta, kie­dy po­do­ba jej się męż­czy­zna, ale to tyl­ko bla­dy cień tego, co ja czu­ję. My­śla­łam, że ta słyn­na „che­mia” jest tyl­ko li­te­rac­kim chwy­tem, żeby książ­ki się le­piej sprze­da­wa­ły, ale to jest aż prze­ra­ża­ją­ce i…

Roz­pacz­li­we i bo­le­sne – do­da­ła w my­śli.

De­spe­ra­cja ogar­nę­ła ją na­gle i z taką siłą, że ze­rwa­ła się z klę­czek. Sta­nę­ła ty­łem do Adi­ra, opar­ta o okien­ny pa­ra­pet, unio­sła gło­wę do nie­ba i wpa­trzy­ła się w gwiaz­dy. Nie przy­nio­sły jej uko­je­nia. Mru­ga­ły do niej, zda­jąc się obie­cać coś, cze­go i tak ni­g­dy nie do­sta­nie.

Od tyłu owio­nę­ło ją cie­pło i san­da­ło­wy za­pach. Adir. Nie­mal na­ma­cal­nie czu­ła jego obec­ność, a prze­cież na­wet jej nie do­tknął.

– Chodź ze mną, Ami­ro. Tyl­ko na parę go­dzin.

– Nie.

– Dla­cze­go?

– Nie mogę so­bie po­zwo­lić na ta­kie noc­ne… wy­kra­dzio­ne chwi­le z tobą. Nie tyl­ko dla­te­go, że gdy­by oj­ciec się do­wie­dział, ob­darł­by mnie żyw­cem ze skó­ry. – Smu­tek dła­wił jej gar­dło. – Je­stem za­rę­czo­na.

Znów po­czu­ła w nim ten nie­bez­piecz­ny ła­du­nek ener­gii. Jak­by za bar­dzo się zbli­ży­ła do ognia.

– Czy ten na­rze­czo­ny cię… – Sło­wo uwię­zło mu w gar­dle. – On cię skrzyw­dził?

– Nie. Jest do­brze wy­cho­wa­nym ary­sto­kra­tą, któ­ry le­d­wie ra­czy mnie za­uwa­żać. Na­wet nie wiem, jaki ma ko­lor oczu.

– Więc kto ci to zro­bił?

– Mój oj­ciec. On bywa… gwał­tow­ny.

Ami­ra już nie do­cie­ka­ła, dla­cze­go za­mknął ją w pu­łap­ce swo­ich ra­mion, opie­ra­jąc z obu stron dło­nie o mu­rek, przy któ­rym sta­ła. Wy­trzy­ma­ła jesz­cze se­kun­dę, dwie… czte­ry – i przy­lgnę­ła do Adi­ra. Prze­szył ją dreszcz, ni­czym ude­rze­nie prą­du. Ten fa­cet był jak ska­ła. Czu­ła na swo­ich ple­cach każ­dy rzeź­bio­ny mię­sień jego pier­si i brzu­cha, do­tyk ud w dole… Za­bra­kło jej tyl­ko jed­ne­go do­ty­ku, na któ­ry naj­bar­dziej li­czy­ła, choć na myśl o nim po­czu­ła, że się czer­wie­ni.

Przy­mknę­ła oczy i moc­niej przy­lgnę­ła do Adi­ra, po­cie­ra­jąc kciu­kiem szorst­ki, spa­lo­ny słoń­cem wierzch jego dło­ni o dłu­gich pal­cach. Z za­cie­ka­wie­niem mu­snę­ła pier­ścień z ciem­nym szma­rag­dem na ser­decz­nym pal­cu.

– Czy dla­te­go smu­tek za­snuł two­je pięk­ne oczy? Bo ko­chasz męż­czy­znę, któ­ry ci jest prze­zna­czo­ny, ale on nie daje ci mi­ło­ści?

– Mi­łość? Mój oj­ciec jest naj­bliż­szym przy­ja­cie­lem kró­la Ta­ri­ka. Od dzie­ciń­stwa by­łam prze­zna­czo­na księ­ciu Zu­fa­ro­wi. – Za­śmia­ła się gorz­ko i ob­ró­ci­ła się ku nie­mu twa­rzą. – Je­stem przy­szłą kró­lo­wą Ka­lii, Adi­rze. Zo­sta­łam wy­szko­lo­na, wy­kształ­co­na i ufor­mo­wa­na tak, by pod każ­dym wzglę­dem za­do­wo­lić księ­cia Zu­fa­ra. Ni­g­dy nie mia­łam wła­sne­go ży­cia. Nie mogę mieć wła­snej woli. Ani wła­snych ma­rzeń i pra­gnień.
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